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R o k  V

W  uroczystość policjanta polskiego.
Kończy się Tydzień Polic

janta Polskiego w niedzielę, 

dnia 27 b. m. Kończy się ty

dzień, któ ry społeczeństwo u- 
rządziło policjantowi polskie

mu — nie, żeby go wychwa

lać pod niebiosy, lecz w zro

zumieniu uciążliwości jego służ

by, narażającej go każdej chwi

li na utratę życia, na osierocę 

nie rodziny, do której jak każ
dy inny człowiek i on jest 

przywiązany.

Kończy się Tydzień Polic

janta w całej Polsce, jak dłu

ga i szeroka i zaiste w dniu 

tym, kiedy w W ąbrzeźnie ma

my obchodzić Jego święto war

to spojrzeć wstesz, ezem On 

był u zaczątku organizowania  

tej tak ważnej dla każdego 
społeczeństwa instytucji.

Dawne to czasy ! Lat dzie

sięć już wstecz, pojawił się na 

bruku warszawskim obywatel 
z biało-czerwoną opaską na rę

kawie! Jedyną był rękojmią 
spokoju, jedynym  stróżem  ładu  

i porządku i bezpieczeństwa 
mienia i życia obywateli. Czuj

ny, żywy, ofiarny w swej 

trudnej pracy porządkowej, 

świecił innym  przykładem gor

liwego spełniania obowiązków  
dla Ciebie Macierzy Polska, 
chociaż obcym deptana butem  

wrażego najezdnika niemiec

kiego.
Nadszedł listopad r. 1918. 

Rozejm zawarty na ziemi fran

cuskiej. Niemcy upokorzone

chylą czoła przed genjuszem  

francuskim, upostaciowanym  w  

takich wybitnych jednostkach  

jak Foch Petain, M angin, Gou- 

raud, de Castelneau, W eygand.

W Polsce rozruchy. Roz

lega się pieśń zawadjacka na 

ulicach W arszawy. „Głupi Nie

miec myślał, że mu będziem  

służyć, a my pójdziem do Ber

lina, aż się będzie kurzyć.*  

Z pod ziemi powstają luźne 

zupełnie bojówki. Rzucają się 

na  Niemca, jeszcze w  żelaznych 

kleszczach swych pożądliwych 

pazur trzymających Królestwo  

Polskie. Baby z miotłami, star 

cy, młodzież nieletnia  wygania

ją zastępy krzyżackie z ziemi 

polskiej i odbierają to, co na

sze.
Staje na ulicach W arsza

wy, na ulicach innych, wol

nych oswobodzonych już od 

Prusaka miast

Milicjant Polski 
by  czuwać nad  bezpieczeństwem  

dobra i żyćia obywatelstwa. 

Przechodząc na służbę pierw 

szego Rządu Odrodzonej Pol- 

ski, dowodzi pracą i poświę

ceniem się, że obok żołnierza 

jest pierwszym  Kraju obywa

telem, gotowym każdej chwili 

do złożenia ofiary z życia swe

go na ołtarzu Ojczyzny, któ

rej zaprzysiągł. Pod jego o- 

pieką krzepnie życie 

państwowe wzrasta spo

kój. normują się stosunki 

wewnętrzne.

Grudzień 1919 r. Czas Gwiazdkowy!
Bóg się rodzi, moc truchleje

rozbrzmiewa pieśń odwieczna po kościołach 

poznańskich. Rozgwarem zapełniają się ulice 

sw. M arcina, W iktorji, Berlińskiej, plac W il- 

helmowski, Nowa, Stary Rynek.
Pamiętne dawne Leohity, żyły i męstwem 

1 cnotą:
Ulubiona pieśń każdego Poznańczyka, wol

na z pełnej polskiej śpiewana piersi rozdziera 
ciszę poświąteczną. Strzały ! Grzechot karabinów  

maszynowych 1 Do boju nadszedł czas ! Zdo

byte forty ! Zdobyty Kernwerk, broni się je 
szcze zaciekle stary pruski weteran wojenny w  

gmachu prezydjum policji. Na  próżno! Polskie 

bagnety topią się w piersi jego. Gmach zdoby  

ty, zdobyte koszary 6-go pułku piechoty na Je 
żve>-ch. P zn^-ń wolny. Powstania! Do broni! 
Staje cała Wielkopolska na nogi! pod broń!

Bóg się rodzi, M oc truchleje śpiewają w ko
ściołach! Hej Strzelcy wraz nad nami Orzeł 
biały, rozbrzmiewa na ulicach. A w rozgwarze 
pieśni kolędowych i bojowych, w łymie kadziel
nic przy uroczystem „TeDeum “ rodzi się żołnierz 
polski, rodzi się policjant polski

dla chwały Ojczyzny.
Znowu surmy bojowe! L*ów zagrożony! 

Rusini następują. Dzieci, polskie dzieci, bez ró
żnicy płci bronią polskiego Lwowa. Śpi W ar-

Kornel Makuszyński.

W dzień święta policji 
polskiej.

K t o  n a s  d u c h e m  w y p n e d z i?  K t o  s e r c e m  p r z e r o in i e ?  

K l n i e m y  C i s i ę  O j a z y z n o ,  m e ld u ją c  w  p o k o r z e ,  

Ż e  j a k e ś m y  p r z y  T o b i e  s t a l i w  T w o j e j w i o ś n i e ,  

J a k o ś m y  s t a l i ,  k i e d y  s i ę  w z b u r z y ło  m o r z e ,  

G d y  k r w i f a l a  b l u z g a ł a  w  W a r s z a w y  p o d w o j e ,  

J a k o  w i e r n i e  w y t r w a m y  p o  w s z y  s t i e  d n i T w o j e ,  

P r z e z  ” i e k  w i e k ó w , p r z e z  w s z y s t k i e  p o g o d y  i b u r z e ,  

M y  p o l s c y  p o l i c ja n c i ,  w i a n a  T w e g o  s t r ó ź e l  

S p o k o j n i e  p r a c u j w  c i s z y , o d p o c z n i j p o  b o j a c h  

U c i s z  s e r c e ,  c o  n i e r a z  p ę k a ł o  n a  ć w i e r c i  

B o  n a d  s n e m  T w o i m  c z u w a ,  n ie  w e  z ł o t y c h  z b r o j a c h ,  

A le  s z a r y  s t r ó ż  w i e m ?  —  w i e r n y , a i d o  ś m i e r c i  

A  k i e d y  z  k o t ł ó w  w r z a w ą ,  z  s u r m  b o j o w y c h  g r a n i e m ,  

Z n ó w  n a  b o j e  w y r u s z v s z ,  n a  s ą d  j a k i ś  B o ż y ,  

M y , p o l s c y  p o l i c j a n c i j a k  g ła z  w  p r o g u  s t a n i e m ,  

A  k a i d y  z a m k n i e  ś m i r r c ia  d r z w i i n ie  o t w o r z y !  

O j c z y z n o ! s p ó j r z  p o  s w o i h  s z e r o k i c h  r o z ło g a c h ,  

G d z ie k o l w i e k  w  w i e l k i m  t r u d z i e  T w ó j l o s  s > ę  w y k u w a ,  

P o ś r o d k u  m i a s t  k a m i e n n y c h , n a  r o z s t a jn y  h  d r o g a c h ,  

W s z ę d z ie  j e d e n  z  n a s  c i c h y  i m i lc z ą c ?  c z u w a  

O d  w s c h o d u  d o  z a c h o d u ,  o d  k r a ń c a  d o  k r a ń c a ,  

K ę d y  p o l s k i k r a j s i ę g a , j » k  s e r c e  o t w a r t y ,  

W s z ę d z i e  j e d e n  z  n a s  c z u j n y  j a k  ż o ł n i e r z  u  s z a ń c a  

T w e g o  s t r » e » e  i m ie n ia  o  k a r a b in  w s p a r t y .

O j - z y z n o ! O d y  s i e  n ^ w e t  a n i o ł y  u z n o ją ,  

C h o ć b y  w a z y s c y  s t r ó ż o w i *  u s n ę l i p a n c e r n i ,  

W t e d y  t v l k o  z a w o ł a j n a  s t r a ż  c z u j n ą  s « o j ą :  

M y  s t a n ie m y  n a  b a c z n o ś ć , —  a ż  d o  ś m i e r c i w i e r n i !  

szawa. Nie rusza się na pomoc sławnemu gro
dowi Ziemi Czerwińskiej. Bije atoli serce pol
skie, tak czule dla kresów, w organizującym się 
codopiero pod wodzą M uśnickiego żołnierzu i or
ganizującym się pod Karolem  Rzepeckim, prezy
dentem policji, policjantem wielkopolskim.

Rwie pułkownik Konarzewski w dym, pod  
Lwów, na hajdamaka, na watażkę rusińskiego, 
a za nim dzieci wielkopolskie i pomorskie. Po
licjant zdejmuje swój wiśniowemi sznurami 
przybrany mundur, zamienia go na żołnierski i 
idzie na pomoc lwowskim dzieciom.

I «etki mogił w służbie Ojczyzny pomordo
wanych i poległych policjantów zaścielają znów 
ziemię ojczystą, świadcząc, że policjant polski 
nie cofa się przed niczem, a choć głód, trud  
i brud  doskwierał, że umie wytrwać i przetrwać.

Zwycięstwo! Lwy lwowskie opierają się o 
Zbrucz. Znowu „Te Deum “ ^rozbrzmiewa dzięk
czynne po kościołach. W raca policjant z pola 
walki zdejmuje mundur żołnierski, by znowu na 
siebie włożyć mundur szary, skromny policjanta  
polskiego, tak bezpretensjonalny i ubożuchny  
jak całe jego życie. Znowu pełni ochoczo słu
żbę w dzień i nec, czuwając nad spokojem bli
źnich. Nie odstrasza go słota ni mróz, ni skwar 
ni pluta, w mundur swój opięty krąży długie 
godziny, by być pod  ręką, gdy go potrzeba, dzień  
po dniu, tydzień za tygodniem, miesiąc  i lata cale.



L ecz cóż to! alarm  znow u! T rąbka rozlega 
się znow u bojow a! B andy dyw ersyjne bolsze
w ickie napadają dw ory polskie, m or
dują, grabią. Z ew słyszy policjant w ielkopol
ski i pom orski, łączy się w silne bojow e kom - 
panje pod sw em i przyw ódcam i, idzie znow u  
krw aw ić w śród nocy bezsennych, użyźniać kresy  
w schodnie krw ią sw oją —  w obronie życia i 
m ienia tych , których nie zna.

I za sobą pozostaw ia ty lko m ogiły i płacz  
żon i — siero tk i. Spełnił sw ój obow iązek w zglę
dem O jczyzny, spełn ił ten , nad którego zapo 
m nianą m ogiłą krzyż  drew niany  opiekuńcze roz
szerzył ram iona, spełn ił go  ten , co z krzyżem  na  
piersiach  pow rócił i ten  zapom niany bohater sza
ry , dla którego O jczyzna naw et na odznaczenie  
się nie zdobyła.

C ześć C i szary dnia  i nocy  skrom ny 'stróżu  
m ieni . i życia w spółbraci! C ześć C i, że na 
w et w chw ilach niesłużbow ych pełnisz za  
przykładem zam ordow anego przez kom uni*  
stów  w  biały dzień na  oczach  dziecka  na uli 
each W arszaw y sw ą pow inność. C ześć C i! 
bo zasługujesz ze w szech m iar na  |pochw ałę.

O łsażm y m u nasza życzliw ość, to nasza po 
w inność. Z a tw ardo zapracow any chleb jego, 
nie ciskajm y na niego kam ieniem , jak to tak  
często czynić jesteśm y pohopni. Pam iętajm y, 
że im  w ięcej sam i błądzim y, tern w ięcej cnoty , 
rozum ni tak tu w ym agam y  od  sobie podw ładnych  
i zależnych, a  policjant od w szystkich zależny.

N adszedł czas m ożności zadosyć uczynienia  
za to nasze  niedocenianie uczciw ej pracy. N iech  
ta niedziela, w którą tydzień policjanta  kończy

m y, będzie M u dniem  nagrody i zadow olenia.
R oztw órzm y w dzień ten nnsze serca, się

gnijm y do naszych  kieszeni ! N iech policjant w  
dniu tym odczuje, że oceniam y jego uczciw ą  
pracę, że G o kocham y jak brata, że radzi M u  
jesteśm y tak sam o, jak i rodzinom po zm arłych  
ich kolegach, że Im w szystk im  chcem y przyjść  
z pom ocą.!

U izyńm y to w  tern głębokiem  przekona 
niu , że czynim y to dla nas sam ych, bo im  
w ięcej Im  okażem y  serca, tern spokojniej w e  
dnie pracow ać, a w nocy spać m ożem y, bo  
Ich czujność i pam ięć o nas się zdw oi.

Policjancie Polski!Cześć Ci za twe 
poświęcenie dla dobra ogółu!

N adziejow ski !

List Kołowrotu.
Szanow na R edakcjo !

W czoraj spotkałem panią M . i radziła m i, 
abym w szelkie m oje m arzenia radzieckie puścił 
w trąbę, bo tak zacnem u i in teligentnem u K o 
łow rotow i, jak im  ja jestem , o tak w ielkich aspi
racjach , szkoda pójść w półgłów ki.

—  „Pan pow inien się stać m onarchistą".
—  „M o.... nar — “
—  „ —  chistą ! T ak jest, m onarchistą".
—  „C o to jestr —  zapytałem się zdum io 

ny taką propozycją.
—  „T o jest w Polsce człow iek ni lew y, ni 

praw y, ani też prosty , jednem słow em , m onar
chistą".

—  „Już w iem " ! — odrzekłem , zastanaw ia
jąc się nad propozycją pani M ., której zdanie  
w W ąbrzeźnie w łącznie w ybudow ań jest coś 
w arte i doszedłem  do przekonania, że ja w łaści- i

w ie jestem  urodzonym m onarchą------ przepra
szam —  m onarchistą. M am  też w szelkie po te
m u szanse, bo dajm y na to , gdyby m nie kró 
lem  obrano, to jako kaw aler dopuściłbym się  
do jak iej Fordów ny lub R ockefellerów ny, lub  
ożenił się z w dow ą po nich , a ożeniw szy się, 
dostałby m ój posąg pan G rabski, którym rato- 
w aćby m ógł nasze banki.

T ylko nie w iem  jeszcze jak ie m onarchiczne 
im ię m usiałbym przybrać, —  czy Józef I. lub  
W incenty I. albo też R om an I. C zy Szan. R e
dakcja zna im iona jak ichś innych ratajów ? B o  
co do ty tu łu , to nazw ałbym się, dajm y na to , 
tak : K oło  w rót I., król polski, w ielki książę na  
L itw ie i Poznaniu , infant G allicji, baron  na W ą
brzeźnie. W  posiadaniu szczególnie tego osta- | 
tn iego ty tu łu , dostałbym  dla kraju w szędzie po 
życzkę, gdybym się jeno ruszył do  Francji, A n- 
gli lub A m eryki. Po pow rocie, natychm iast za
łożyłbym  w każdym m ieście przynajm niej po l

Fel]
O polskim policjancie.

C iem na noc...
N a  skrzyżow aniu  sennych  ulic, rozśw ietlonych  

bladem św iatłem  lam py, sto i ciem na postać po 
licjanta.

W ichura. Słota. Przez ulice gna posępne, 
zim na tchnienie.

C iem na  sylw etka stoi spokojnie  i ostry w zrok  
zatapia w zw ikłane zaułki m roku.

G dy taką późną zjesienioną porą w raca się  
do zacisznego, ciepłego pokoju , gdzie na sto le  
czeka gorąca herbata, a ulubione książki napól 
poroztw ierane, tchną jedyną atm osferą najm il
szych w zruszeń, gdy szybko skręca się z ulicy  
w ulicę po zw iew nie w  Igotnym  blasku księżyca, 
który odbija się w sm utnych tro tuarach —  z ja . 
kąż dziw ną m elancholją spogląda się w tedy na  
tę ciem ną postać —  i jakaż dziw na ufność pow - 
staje w  piersi.

O n-to będzie chodził pod oknam i paszem i 
czujnym  w zrokiem , on będzie strzegł snów idą
cych po srebrnych rynnach  na dźw iękach deszo- 
w ych kropel. O n —  szary człow iek —  skulony  
w płaszczu, w jesiennym  w ietrze — on czuw a!

A gdy dzień nadejdzie i rozprzestrzeni się  
ruch, gdy zakołują setk i aut i zaturkocą w ozy  
—  on spokojny, w yprostow any, sto jąc na sercu  
dzieln icy , w gorącym  ry tm ie dnia, pośród w yją- 
eych tętentem  drżeń  m iasta —  jak niem y drogo 
w skaz białą rękaw icą daw ać będzie znaki, regu 
lu jąc tętno ulic, ściszając nerw ow y ich bieg .

Polska policja należy do najlepiej zebranych  
i zorganizow anych policyj E uropy. T rzeba przy 
znać, że państw o bardzo dużo czyni, by z polic
jan tów w ykształcić sobie dzielnych obrońców  ła
du i porządku społecznego.

Policja nasza odznacza się m ęstw em  —  dość  
w spom nieć ostatn ie w ypadki kom unistyczne w  
sto licy , lub ciągłe zdarzenia kresów —  odznacza  
się in teligencją i w ykształceniem  —  kształci się  
w ażniejszych i odpow iedzialn iejszych jej praco 
w ników zagranicą — a obecnie do W arszaw y  
przyjeżdżają policjanci innych państw , by w niej 
czerpać odpow iednie zasoby w iedzy. Starania  
pw ństw ą o rozw ój kulturalny policjantów  idą w  
kierunku zarów no rozw oju jej in telektualnego,  
jak i specjalnego. „G azeta A dm inistracji i Po 
licji Państw ow ej", w ychodząca co tydzień w  
W arszaw ie, należy do najlepiej redagow anych  
pism polskich . Specjalne szkoły i bibljo teki, 
kursy doksitałcające specjalne i ogólne są w ciąż  
organizow ane. D latego policjant polski, to nie  
ordynarny prow okator lub  szpicel, lecz uprzejm y  
i kulturalny , a w  potrzebie  bezw zględnie dzielny  
obrońca ładu społecznego, N aturalnym biegiem  
rzeczy zdarzają się czasem  w yjątk i. O ne jednak  
nic nie św iadczą o całości, a odpow iednie czyn 
niki starają się autom atycznie zastępow ać złych  
pracow ników policyjnych jak najlepszem i siłam i.

D latego w  tym  tygodniu , w  T ygodniu  Polic 
jan ta Polskiego, w szystk ie m yśli nasze i starania  
zw racam y ku  tym  szarym  i cichym  pracow nikom .

eton.
Z kłopotów warszawskiego policjanta.

W  środku m ost  a księcia Poniatow skiego 
przy barjerze sto i długi ogon ludzi. N iektórzy  
z nich są bardzo niecierp liw i i rozgorączkow ani, 
że aż m usi ich uspokoić posterunkow y, pilnują
cy porządku, którego w ciąż słychać głos pełen  
pow agi i troski o całość i dobro w spółoby
w ateli :

—  T ylko spokojniej państw o i za porząd
kiem . N a każdego przyjdzie kolej i niem a po 
trzeby w yryw ać się z szeregu.

—  Proszę pana ja już czekam dw ie godzi
ny i żeby pana tu nie było przelazłjjym bar- 
jerę i już byłbym si? daw no utopił. Proszę m i 
w ytłum aczyć, jak iem  praw em w tak ich ciężkich  
czasach pan tu przeszkadza ludziom ?

— - O j! panie panie! W ygląda pan na roz
w ażnego i statecznego sam obójcę, a zachow uje  
się pan, jak m ale dziecko. C óż pan m yśli, że  
pan sam  się m a ty lko utopić, przecież czekają 
i inni. M ógłby pan być chyba w yrozum iały .

—  D obrze panu, panie posterunkow y, m ó
w ić, gdy pan jest tu w służbie i nie gonią za  
panem w ierzyciele. A le ja , który dzisiaj m ia
łem 35 płatnych w eksli i ścigają m ię autam i, 
a jeden kom ornik z Ł odzi przyjechał do m nie  
sam olotem .

—  Panie posterunkow y, m iej pan litość nad  
nim , on m a fabrykę z dw ustu robotnikam i, któ 
rych co tydzień płaci, on m usi się zaraz  
utopić...

—  Przem ysłow cy pow inni m ieć pierw szeń
stw o, trzeba z nich zrobić osobny ogon!..

—  D obrze, dobrze —  m ów i posterunkow y
—  a m oże są m iędzy panam i i obszarnicy  ?

—  E skądby się tu w zięli, oni przew ażnie  
rzucają się teraz pod m łockarnie i żniw iarki. 
K ażdy dziś szuka odpow iedniej szlachetnej 
śm ierci w sw ym zaw odzie.

- A panna co tu robi?
—  Jakto co? przyszłam  się utopić z rozpa

czy, jak inni...
—  Pew nie zaw iedziona m iłość. A nie w y 

starczyłaby dla panny zw ykła esencja octow a,..
—  W szystko drożeje, naw et esencja...
—  B ójcie się B oga, bo ona chce pow iedzieć 

sw ą ostałn ią w olę. Panie posterunkow y !
—  Proszę o spokój, co tam ?
—  Ja m am ty lko jedno życzenie przed  

śm iercą... bo ja chciałabym trzasnąć tego pana  
bez łeb, bo m ię cięgiem szczypie.

—  Panow ie proszę o spokój, za porządkiem  
na każdego przyjdzie kolej T ylko proszę się  
bardzo nie bać, bo kom isarjat w odny zm obilizo
w any i na sam obójców są zastaw ione na rzece  
sieci. A kcją ratow niczą kieruje sam o M inister
stw o Skarbu...

—  Jak to? dlaczego?
—  T opiącym  się badają papiery podatko 

w e i pozw alają się utopić ty lko tem u, kto za
płacił podatek m ajątkow y.

W szyscy sam obójcy na m oście ciężko w zdy
chają... w ielu  naw et odchodzi.

trzy now e banki oprócz now ych kantorów w y  
m iany i zakupu zboża. Jej, ile to praw dziw ych  
zyglow anych m onopolów ek w ypić  by  m ożna, gdy 
by m i się udało przew ieźć do W ąbrzeźna całą  
A m erykę. N a zdrow ie Szanow na R edakcjo  !

T ylko w tern sęk , bo m am  już konkuren 
tkę w osobie K rólow ej W arszaw y, którą tam  
w ybrano. C zy ona jeszcze  w  sklepie sprzedaje? 
W łaściw ie, to ona pow inna w yszukać sobie ja 
kiego am erykańskiego m iljardera dolarow ego i 
kiw nąć na niego, w szystko jedno, czy na m ło 
dego, czy starego, a m nie m ogłaby zrobić w te
dy sw oim  kanclerzem , bo jako tak i w yw iązał
bym  się z naszej biedoty finansow ej w ten  spo  
sób, że w szystk ie nasze panienki pow yżej lat 
szesnastu w ysłałbym  do A m eryki po  dolarow ych  
m ężów , a naszym kaw alerom nakazałbym uży 
w anie zim nych okładów .

K olow rot.

W ypadki ostatn ieh dni.
C zyżby  now a w ojna groziła? W  spraw ie  

M ossulu  tak się zaostrzył zatarg m iędzy A nglją  
a T urcją, że w ojna m iędzy tem i państw am i w i
si w pow ietrzu . T urcja zarządziła częściow ą 
m obilizację. A nglicy w ysyłają w ojska na gra 
nicę M ossulu . W ypow iedzenie w ojny nastąpić  
m oże lada dzień . B olszew ja w m ięsza się w ów 
czas, idąc T urcji z pom ocą.

T urcja stanow i znow u obóz w ojenny. Po 
w ołała kilka roczników pod broń. R osja gw a
rantu je T urcji poparcie w szelkiem i siłam i prze
ciw A nglji za przeciw działanie urządzenia pod 
staw y flo ty angielsk iej na C zarnem M orzu.

Podjudzony  m otłoch gdański usiłow ał pozry 
w ać skrzynki pocztow e polskie  w śród okrzyków : 
Precz z Polską precz z  L igą N arodów . Przesz
kodziła policja; 2 dziennikarzy polskich ledw o  
policja w ydarła z rąK rozjuszonych tłum ów

Pułkow nik R ayski na sam olocie B regueta 
przeleciał w 47 godzinach 7850  klin . R aid sw ój 
rozpoczął w Paryżu i leciał do M adrytu , C asa
blanki, T unisu , przez m orze Śródziem ne do  
A ten, K onstantynopola i przez B ałkany i dw a  
razy przez K arpaty do W arszaw y. T akiej o- 
d iegłości żaden lo tn ik w tak krótk im  czasie nie  
pokrył.

W  zw iązku z m ordem popełnionem na  
ś p. C echnow skim przez N aftalego B ottw ina  
aresztow ano w e L w ow ie Ignacego B brkow ieża, 
liczącego l& t 19. U kryw ał się pod nazw iskiem  
„A lfreda". W  kolach kom unistycznych zapano
w ał niepokój z pow oda tego aresztow ania.

O sław iony poseł B ryl okradziony został w  
pociągu pom iędzy K raśnikiem a R ozw adow em . 
Skradziono m u zło ty zegarek . N a tej sam ej 
lin ji okradziono niedaw no posła Śliw ińskiego z  
800 zł. oraz posła M alika, którego ponadto zło
dzieje poturbow ali.

K rw aw y bunt w ięźniów w w ięzieniu  
św iętokrzyskim  pod K ielcam i. D nia 20 b. m . 
w ybuchł w w ięzieniu św iętokrzyskim pod K iel
cam i krw aw y bunt w ięźniów -

O koło godz. 9 i pół rano  grupa aresztantów  
um ieszczonych w jednej z cel, udała sio do ła 
źni, eskortow ana przez dw óch dozorców . Pod 
czas drogi w ięźniow ie rzucili się nagle na do 
zorców , obezw ładnili ich i rozbroili, odbierając  
im  rew olw ery .

N astępnie w targnęli do kancrlarji w ięzien 
nej, gdzie znajdow ało się 20 karabinów  i 2000  
nacio i.

Przestępcy ' uzbroili się ow em i karabinam i, 
rozdzielili m iędzy siebie ładunki i rozpoczęli 
zdobyw anie dalszych części w ięzienia. R anili 
inspektora w ięziennego T kdczyńskiego, jednego  
z dozorców , który staw iał opór, zastrzelili, dru 
gi zaś otrzym ał ciężką ranę w brzuch.

N astępnie opanow ali w iężę obserw acyjną i 
usiłow ali w ydostać się na w olność.

R eszta dozorców  na alarm  zam knęła w szy 
stk ie w yjścia i ukryw szy się za załom am i m uru  
broniła bandytom ucieczki, nie dopuszczając  
jednocześnie do uw olnienia zeszty w ięźniów



którzy w liczbie około 400 osób rozm ieszczeni 
byli po celach w ięziennych. Z doniesień tych  
w ynika, że bunt, który w ybuchł o godz. 9 rano  
trw ał do godz. 5 ppoł. i o tej porze został do 
piero całkow icie uśm ierzony.

D o godz. 4 popoł. w alkę z w ięźniam i toczy
ła w yłącznie straż w ięzienna, trzym ając w  sza
chu zbuntow anych.

W obec przerw anych połączeń telefonicz 
nych w ypadlo zaalarm ow ać w ładze w  K ielcach  
drogą eksperym entu . Jednem u z dozorców u- 
dało się w ym knąć z ostrzeliw anego w ięzienia i 
po w drapaniu się na słup telefoniczny połączyć  
się z w ładzam i w K ielcach .

W  w yniku w alki w edług spraw ozdań urzę 
dow ych zabity został jeden starszy dozorca  
w ięzienny, lekko ranny rów nież jeden dozorca, 
zaś ciężko ranny został inspektor w ięzienia  
K aczyński.

W ięźniów  zabitych  zostało 7 —  zaś rannych  
5-ciu .

Śledztw o prow adzą na m iejscu w ładze pro 
kuratury sądow ej z K ielc.

Wiadomości potoczne.
W ąbrzeźno dnia 26 w rześnia 1925 r.

Kielead^rcyb, piątek 25 w rześnia W łady«ła% a
sobota 26 w rześnia C yprjana i Justyny  
niedziela 27 w rześnia K ośm y i D stm jana  
po  ńedział.k 28 w rześn :a W acław a W a- 

[claw  św .

Nadchodzą zimowe wieczory!
Z bierać się znów będziem y w ieczoram i w  

kole rodzinnem , w ciepło ogrzanym pokoju. 
Jakąż w ielką przyjació łką każdego m yślącego  
człow ieka staje się w ów czas książka i gazeta. 
C hw yta się skw apliw ie za pism o, by po udręce  
całodniow ej odw rócić m yśl od w łasnych kłopo 
tów i zgryzot, by w czytując się w  to , co się na  
szerokim  dzieje  św iecie, zapom nieć  choć  na  chw ilę  
o zm artw ieniach w łasnych.

Pragnęlibyśm y, aby pism o nasze w każdym  
znalazło  się  dóm u, pragnęlibyśm y  zw łaszcza  teraz, 
gdy z dum ą spoglądam y na 5 cio letn ią pracę  
naszą dla B oga i O jczyzny w pow iecie naszym , 
by m ódz być w w ieczory zim ow e w  każdem  gro 
n ie rodzinnem  przyjacielem  starym  a zaw sze łu 
bianym .

T o też w stępując w rok szósty naszego w y 
daw nictw a serdeczną do W as, starzy , w ypróbo 
w ani Przyjaciele, zanosim y prośbę:

Polecając Sw ym  znajom ym  nasze pism o, po 
m agajcie nam rozszerzać je , m ów cie o niem  
w szędzie. W szakże w iecie, że chcem y jak najle
piej służyć B ogu i O jczyźnie,

N ie zapom inajcie zatem , że now y kw artał 
za pasem , że czas już najw iększy zapisyw ać  
i nam aw iać do zapisyw ania.

„G łosu W ąbrzeskiego".

—  M łyn  parow y  Sandtaprzeszedł  drogąkupna  
w ręce p. B leslaw a B rzoskow skiego z C zerska. 
Z pow odu przejścia tego m łynu w ręce polskie, 
panuje w m ieście żyw e zadow olenie. N ow ona- 
byw cy, rodakow i naszem u, serdeczne zasyłam y : 
„Szczęść B oże"!

—  Z pow odu  w ścieklizny  na w ybudow aniu  
w e W ąbrzeźnie ogłoszono  trzym anie psów  na u  
w ięzi w m ieście i całym szeregu oklicznych  
w iosek .

—  N a ost tn iem posiedzeniu Sam odziel 
nych R zem ieśln ików poruszono spraw ę podat
ku szosow ego W  tej spraw ie postanow iono za
łożyć protest. D alej pow zięto zam iar starania  
się o przyw rócenie daw nej ilości jarm arków  
kw artalnych i m iesięcznych, w ybrania kom isji 
szacunkow o-podatkow ej. W spraw ie szkoły , 
dokształcającej uchw alono zw rócić się do R ady  
Szkolnej na  ręce inspektora szkolnego p. R eiskie 4- 
go. Poruszono rów nież spraw ę elektrow ni. W  
w olnych głosach ubolew ano nad sam ow ładnem  
postaw ieniem  listy w yborczej przez kilku drob 
nych  rzem ieśln ików  z  zaw odu szew skiego. Spra
w ę tę odłożono do przyszłego num eru ,

B liższe szczegóły podsm y jeszcze.
—  N auki w  dokształcającej szkole zaw o  

dow ej w  W ąbrzeźnie  rozpoczyna się w  ^czw artek , 
dnia 1 pąździern ika b. r.

Pow yższe oodaje się do  w iadom ości i zasto 
sow ania się/nadm ienieniem , że  w szyscy ucznio
w ie i w szystkie  uczenice  zjaw ią się w w yżej w y 
m ienionym  dniu o  zw ykłej godzin ie i w dotych
czasow ych salach naukow ych.

Specjalny rozkład lekcyj na rok szkolny  
1925/26 podany zostanie do w iadom ości w przy 
szłym num erze. (Poleca się rozkład w yciąć i 
zachow ać.)

K ierow nictw o szkoły .
—  K ino Pałacow e z pow odu  T ygodnia Po 

licjan ta da  je  w  niedzielę  sensacyjny  szlagier :.G dy  
trony się w alą z życia policjanta.

Sala  pow inna  w dzień ten być przepełn ioną.
W  piątek i sobotę  natom iast: „W  dw a  ognie."
—  Z ła kom unikacja, jaką posiadam y z Po 

znaniem , a rów nież i z G olubiem , skąd  chło 
pcy nie m ogą przybyw ać do tu tejszego gim na
zjum , pow inna zachęcić tu tejsze korporacje ku 

pieckie i rzem ieśln icze do w niesienia przez na 
szą redakcję sw ych postu latów o udogodnienie 
kom unikaeyj przy opracow aniu przyszłego pla 
nu  ruchu. W nioski tak ie  chętn ie przesłalibyśm y  
do W ojew ództw a, które  się w  tej m aterji zw róciło  
do  w szystk ich pism  pom orskich .

—  O kradziony  przez słążącą. D nia 21 b. 
m . okradziony został kupiec W incenty L ew an 
dow ski przez sw ą w łasną  siużącę  M arję Sym kow - 
ską. „Sum ienna" ta służąca zabrała ze sobą  
płaszcz zim ow y, płaszcz  gum ow y dam ski, suknię  
jedw abną niebieską, bluzkę, rozm aitą bieliznę, 
20 m k. fw złocie, dam ski zegarek zlo ty  
itd . L iczyła lat 26, a zbiegła w  niew iadom ym  
kierunku.

—  Spędziła poraź drugi płód W ładysław a  
Śm igielska z U ciążaito w  8-m ym  m iesiącu . Pier
w szy raz w  roku 1923 zakopała w polu , a obe
cnie na cm entarzu  ew angielick im . W  spraw ę tę  
za  w ikłanego Franciszka C hojnickiego z O rze
chów ka aresztow ano.

—  W  pogrzebie ś. p. B uzy, znanego n®  
całym  Pom orzu kupca w  T oruniu , w ziął oficjal
ny udział im ieniem T c  w . Sam odzielnych K up 
ców z W ąbrzeźna w iceprezes tegoż tow arzystw a  
p. B alcersk i.

—  W yroki sądu ław niczego w W ąbrze 
źnie dnia 16. bm . Przew odniczący naczeln ik  
sądu sędzia R adlow ski, ław nicy pp. Ż uralsk i i 
G ehrke, oskarżyciel publ. burm istrz Schw arz, 
sekretarz p. W arszew ski. Z asądzeni zostali :

1) Sądow ski i tow . na 60 zło tych każdy lub  
1 dzień w ięzienia za każde 5 zł.

2) Stanic Jan i B erbate M arja za upraw ie
nie handlu dom okrążnego bez odnow ionego ze
zw olenia na 8 zł. lub 1 dzień w ięzienia każdy.

3) M arta Słodow ska, m ałoletn ia, za kradzież  
polno-leśną na naganę.

4) Franc T om aszew ski, W ąbrzeźno, za w y 
kroczenie na 60 zł, grzyw ny.

5) Józef B łotn icki z Jaw orza za kradzież  
leśną na 50 zł. lub 1 dzień w ięzienia za każde  
5 zł. oraz zw rot w artości w  w ysokości 6 zł.

6) A nna W iśniew ska za kradzież30  zł. grzy 
w ny lub 1 dzień za każde 5 zł.

7) B ronisław  Paczkow ski, W ąbrzeźno, i Jan  
Suchy, L ubicz, za kradzież po 10 dni - w ięzienia  
każdy.

8) Stanisław  Paczkow ski z K siążek za pa 
serstw o 3 tygodnie w ięzienia.

9) Ign . Sądow ski z M yśliw ca za uraz cie
lesny na 20 zł. grzyw ny lub 1 dzień za każde  
5 zł.

10) K atarzyna Sądow ska z M yśliw ca 5 zł. 
grzyw ny łub 1 dzień w ięzienia.

11) K rużyński D ionizy z Ł obdow a za znie
w agę i uraz cielesny na 14 dni w ięzienia oraz  
na ogłoszenie w yroku w „G losie W ąbrzeskim ".

12) Prusakow ski A ntoni za zniew agę na 50  
zł. grzyw ny lub 1 dzień za każde 5 zł.

W yroki sądu ław niczego w W ąbrzeźnie z  
dnia 23. bm . Skład sądu ten sam , ty lko ław ni
cy pp. C iesielsk i i Paszota, zasądzeni zostali:

1) B ronislaw K w iatkow ski, W ąbrzeźno, za  
kradzież na 14 dni w ięzienia craz um ieszczenie  
po odsiedzeniu kary w dom u popraw y w  C hoj
nicach .

2) B ronisław K w iatkow ski, W ąbrzeźno, za  
kradzież na 3 dni w ięzienia.

3) B ronisław a B ajdler z Jarantow ic za kra 
dzież leśną na 2 zł. grzyw ny lub 1 dzień w ię 
zienia.

4) A polonja B sjder za paserstw o 2  zł. ’grzy 
w ny oraz zw rot w artości w kw ocie 1 zł.

5) E dm und W itt z N ieźyw ięcia pow . B ro 
dnica za kradzież na 3 tygodnie w ięzienia.

6) A ntonina Pszczółskow ska, W ąbrzeźno, za  
kradzież 5 zł. grzyw ny lub 1 dzień w ięzienia.

7) K arol Sław iński, W ąbrzeźno, za kradzież  
3 dni w ięzienia.

8) R ozalja G ronow ska, W ąbrzeźno, na 5 zł. 
grzyw ny lub 1 dzień w ięzienia.

9) Szczepan Pendrys, W ąbrzeźno, za kra
dzież na naganę.

10) H elm uth R oss z C zystochlebia za uraz  
cielesny na 2 tygodnie w ięzienia.

11) A lojzy Piotrom  ski, W ąbrzeźno, za opór  
w ładzy na 300 zł. grzyw ny lub .l dzień za ka 
żde 10 zł.

12) Som m erfeld R yszaix l za ' zniew agę sołty 
sa na 14 dni w ięzienia i ogłoszenia w yroku w  
„G losie W ąbrzeskim ".

13) Piotr Suw ała z B ursztynow a pow . 
grudziądzki za zgorszenie publiczne ńa 30 zł. 
lub 1 dzień za każde 5 zł.

14) M roczyński Józef, W ąbrzeźno, za zgor
szenie publiczne na 25 zł. grzyw ny lub 1 dzień  
za każde 5 zł.

15) Stanisław W ernerow ski za zgorszenie  
publiczne i opór w ładzy na 25 zł. grzyw ny i 
1 dzień w ięzienia.

16) A nastazy Przybylski, W ąbrzeźno, za  
w yszynk alkoholu na 200 zŁ lub 1 dzień w ię
zienia.

■—  B ezczelność bękarta gdańskiego. R e
dakcja nasza otrzym ała od zarządu T argów  
G dańskich zaproszenie na otw arcie IV  T argów  

G dańskich w dniu 24 w rześnia b. r. K łam ie  
przytem  zarząd , że w T argach  tych  bierze  udział 
300 w ystaw ców  z 12 różnych K rajów (zapew ne  
R zeszy N iem ieckiej przyp. zecera). Sądzim y  
że szanujący się Polak na targ i te nie pojedzie  
dopoki bękartow i gdańskiem u rury nie zm iękną  
i dopóki nie przyjdzie do przekonania, że nie  
Polska dla G dańska, lecz G dańsk dla Polski.

—  M iejscow y G im nazjalny K lub W io  
ślarszi „Y am brasia" w ysłał jedną załogę czw ór
ki do B ydgoszczy na niedzielne regaty w ioślar
skich klubów gim nazjalnych. W ioślarze w yje
chali dzięki poparciu p. dyrektora gim nazjum  
dr. M arkow skiego już w czoraj dó B ydgoszczy  
dla dokładnego poznania to ru w yścigow ego i 
dokonania ostatn ich ćw iczeń na m iejscu . Skład  
załogi! 1) W iw atow ski Stanisław  2) Padlew ski 
Z bigniew , 3) C zerw iński A ntoni, 4) W eltrów -  
ski Stanisław , stern ik B rysz Stanisław .

—  W spom ienie pośm iertne. D nia 19 b. 
m . zasnął w  B ogu, opatrzony O lejam i św . śp . 
W ładysław  z B łociszew a G ajew ski w 58-m ym  
roku życia. Z m arłego cechow ała przez całe ży 
cie gorąca m iłość O jczyzny. W  pow iecie na 
szym  posiadał W ielkołąkę. N iechaj tem u dziel
nem u synow i Polski ziem ia ojczysta lekką  
będzie.

—  K ow alew o. Furchheim o dw óch żo 
nach ukarany. W  dniu 18 b. m . stanął przed  
I. Izbą karną Sądu O kręgow ego Frydrych  
E rnest Furchheim rzeźnik z zaw odu oskarżony  
o dw użeństw o, M ianow icie Furchheim  ożenio 
ny był z E m ilją Szram w  G dańsku a po kilku  
latach , w róciw szy z w ojny, ożenił się po raz  
drugi z Józefą Skrzynecką, biorąc ślub 28 sty 
cznia 1920 r. w  K ow alew ie, przeszedł jednocze
śn ie na katolicyzm . Przy zaw ieraniu ślubu  
podał się jako kaw aler. Przy zeznaniu oskar
żony tw ierdził, że w sw oim czasie rozw ód w  
G dańsku uzyskał a gdy był w tych dniach w  
G dańsku sąd  tam tejszy obiecał ^papiery dow o 
dow e jego rozw odu w ysłać do T orunia. Sąd  
nie uw ierzył, zm yślonej bajce, gdyż w  aktach  
znalazł się dokum ent, który zaprzecza o istn ie
niu jak iegokolw iek procesu rozw odow ego  i za
sądza go na 6 m iesięcy w ięzienia,

—  M f  e rodzinne  stosunki. Słuszny  gospo 
darz B artłom iej Staroń z Jarantow ic pow rócił 
po w ojnie z A m eryki i za uciu łane pieniądze  
kupił sobie gospodarstw o, by w  spokoju spędzić  
ostatn ie lata żyw ota. Posiada  ato li syna M ichał 
ła , zió łka nad zió łkam i, który sw ego staruszka 
w tych dniach pobił na kw aśne jab łko , pastw iąc 
się nad staruszkiem ojcem w sposób zw ierzęcy . 
C zułego syna przyaresztow ano.

r u c h ”" t o w ar zy s t w .
■— Wąbrzeźno Baczność T ow arzystw o Pam cdz. 

K upców N adzw yczajne Z ebranie odbędzie się w sobotę 26. 
bm . w ieczorem o godz. 8-3] w  lokalu p. K aczyńskiego. O  
liczny udział prosi Z arząd .

— WKhneźrco L ekcja T ow . śpiew u „L utnia" odbę
dzie się w sobotę w zw ykłym l.ikalu o zw ykłej godzin ie

O  liczne przybycie orosi D yrygent.
— Wąhrcrźno. Z ebranie T ow . w łaścicieli nierucho 

m e  ści odbędzie się w  piątek dnia 25 b. m . o godz, 7 i pół 
w ieczorem w  iokalu p. Szym ańskiego „H otel pod B iałym  
O rłem "

— Wąbrze£no. N adzw yczajne zebran 'e Stow K at. 
M łodzieży Polskiej odbędzie się w  sobotę, dnia 26 bm . o  
godz. 8 w  ecz. w w ikaryjce w celu pożegnania druha  
Plenipotenta.

O  liczny uddal pusi Z arząd .

Jlotowanie (jlałd? Zbaiowej w fozusw
i Saia 23. VIIH. 1S2S raka.

Ceny w Kłutych loea Posnaft xa 1OO kg 

w ładunkaeb argonowych.

t. ?yto now e 16.65 -  17.65
2. Pszieniea 23.00 —  24.09
3. O spa źyiu ia 11,26 —  12-2d
4. O w ies^ 17,50 -  18.50
5, Jęczm ień brow . 21.50 -  22  50
6. M ąka żytn ia 24.00 -  27  00
7, M aka ps. enna 65  ,A 38.00 -  41.00
8. Siano luźne 6.03 — 6.80
9  „ pres 7.20 - 8  70

10. Z iem niaki fabr. 2  30 —  2  50
11. Słom a żyt luź. 1.83 - 2.C 0
12. „ „ pns 2.80 - 3  10
14, Jęczm ień
15 O spń  pszenna 11.20 - 12  20

U sposobiene słabe.

(KaMKflHEKBnWB Ag -T-’«T„CT-.Tw:?TVłrv.ni

Płacono za 100 kg żyw ej w agi.

Poznański targ na bydło .
D nia 25. IX . 1925  r. spędzono  na  targow isko  R zeźni M iejskie  

—  w ołów buhaji — krów  — bydła 559, św iń  
1867, cieląt 378, ow iec H

Z a bydło rogate L k!. 94 -
„ „  „ u  H 80 •-

... H I H . 66 -
„ cielęta  I ki. 120 - a

II w . 108 - 111,
ni h . 96 - 98,

.. św inie  I k ’ . 168 — 15,
„ u  M . 136 - 140,

in  w . *
,. ow ee  T H . 65.3 — 706,
„ „  II kl. 0
„ „ IB  H .

Przebieg targu spokojny .
9



D zień Policjanta MLKJIHGFEDCBA 
Polskiego.GFEDCBA

U roczysty obchód „D n ia P o lic jan ta P o lsk iego", odbę 

dz ie s ie w n iedz ie lę , dn ia 27 . IX b . r. punktua ln ie o  

godz. 8-e j w ieczorem  na sa li ho te lu „D w ór W ąbrzesk i"  

z następu jącym program em :

P rogram
1) Słowo wstępne wygłosi p. profesor_Tkaczyk.
2) Film kinematograficzny o treści dostosowanej do obchodu 

łaskawie wyświetlony przez p. Kaczyńskiego w Wą
brzeźnie.

3) Śpiew chórowy. Tow. Śpiewu „Lutnia*1 pod batutą p. in 
spektora szkolnego Reiskiego.

4) Deklamacja przy akompanjamencie fortepianu wykona u- 
czennica Szkoły Wydziałowej z łaskawym współudziałem 
pianistki panny Wandy Kozłowskiej w Wąbrzeźnie.

5) Śpiew chórowy. Tow. Śpiewu „Lutnia11 pod batutą p. in
spektora szkolnego Reiskiego.

6) Produkcje gimnastyczne i atletyczne wykonane przez człon
ków Tow. „Sokół11 w Wąbrzeźnie z łaskawym współudzia
łem mistrza Pomorza p. Felchnerowskiego z Torunia.

7) Radjo-koncert z technicznemi objaśnieniami przez p. Ku- 
rzyńskiego, naczelnego sekretarza Wydziału Po  w.

8) Loterja fantowa z nadzwyczajnemi premiami i różnemi 
niespodziankami pod laskawem kierownictwem pana bur
mistrza Schwarza.

Tańce
do których priygrywać będą muzycy orkiestry Policji 

Państwowej z Torunia.
CENY MIEJSC: I miejsce 3 zł, II miejsce 2 zł., III miej

sce 1 zł., wstęp na salę 50 gr.

C iysty ijsk i obchodu prieinaeiony jest na stw one- 
nie „D om u Policjanta Polskiego0 , który stać się m a  
przytuliskiem dla w dów  i sierot po policjantach, którzy  

w służbie dla nas życie stracili.
Bilety po cenach wyżej wymienionych nabywać można od śro

dy, dnia 23 września br. w księgarni p. Wojteckiego i w ho

telu „Dwór Wąbrzeski11 u p. Kaczyńskiego.

Sprzedaż biletów w dniu obchodu rozpocznie się o godz. 7-mej 

wieczorem.

Komitet organizacqlny i DQ^oamczq.

Sprzedam znakom itą  

fuzję 
do polowania 

w raz z torbą m yśliw 
ską i silnego dobrego  

psa

K lem pan, C zap le .

P iekarn i a  

s nrsąd eniem  
i m ieszkaniem

do  

w ydzie rżaw i en  ia  
zgł. do ^łosu Wąbrzesk

O strzega  s ią  

D rw t^ddderżsw ie  
nlern składu z  

m  ess M item
w m y o dom u .rzez A'- 

bina Si&orsMego w 

walewle, któ ry do tego  

upoważnienia nie o- 
tr«ymał.

Zofia la iszew sh
K ow ale  vo

Z dniem 22 w rześnia przeniosłem  

KSIĘGARNIĘ 
sFdo dom u rynek nr. 8==  

(daw n ie j B ank d la H and lu i P rzem ysłu ).

P rosząc o da lsze  łaskaw e  poparc ie  m ego  

przedsięb iors tw a pozosta ję  

z pow ażan iem

B. W ojteeki.

nu’mc’Bsni s^'las?r|?rsh W yzn. R elig i O św ieć Publiczn. 

_ Z dniem 1 października br. rczpoc^nash now j kurs 3-m ie  
sieczny dla zaw odow ców i 2 m iesięez y  kurs dżentelm eński.

Garaże — Remont samochodów — Części 
zamienne — Akcesorja — Gumy—  Benzyna

Pom . Febr. S^m oehod. Botor, i Biszyn.
B C IER PIAŁK O W SC Y ,Tm ńC hsin>. S-s* 33.T«l. 1471

Fortep iany i p ian ina
Bechsteina, Bliithnera, Feuricha i Innych słynnych firm .

H arm onje „Mannborg" i „Hofberg11
PHONOLA — pianina automatyczne

oras  instrum ents  w łasnego  w yrobu  poleca  w  w ielkim  w yborze

B . S om m erfe ld  
w nia% tipŁ uńów w Bydgoszczy  

T"'" tylko ul. Śniadeckich 56 telefon S83 ------------

V iH A ' G rudziądz ul. G roblow a 4, tel. 229.
< i a j v . G n iw no ni Tum ska 3, tel. 303 zał. 1905 r.

M ac  ta li, ta ft h
hotel „Dwór Wąbrzeski14.

właść.: Jan Kacsyński, tel. 1.

W piątek i sobotę 25i 26 bm. 

w ielki o  bras dram aty zny  
* E D w a  O G N IE M  

czyli 

jak w ygląda m ałżeństw o  

w ćród  arystokracji angielsk , 

oraz Komedja arcyzabawna w 2 aktach 
jako w kładka.

W niedzielę, dnia 27 b. m. |i|| 

w D siefi Policjanta Polskiego  
Tylko 1 dEirńl Tylko 1 óifeń!

O dy w alą się trony B

I SEBJA
W ielki dram at sensacyjne. - sa 

lonow y w 8-m iu aktach.

Wgl-roli: ELLEN RICHTER.

p rze ta rg przym usow y!
Dnia 29 września br. o godz. 10-tej 

orz^d poł. sprzedawać będę drogą licy
tacji za natychmiaistow ą zapłatę gotówką 

100.000 sztuk cegieł 
Cena wywoławcza  80  zł. pro  1OOO  sztuk. 
Zbiór reflektantów w mojem  biurze przy 
ul Poniatowskiego nr. 5 w Wąbrzeźnie. 

JA N ISZEW SK I, Komirnil salowy 
w W ąbnatnle.

P o lecam :

Czekolaiy i najwstaiejszycli aatniihcli

s

G oplana  
Saroty  
M leczna  
M okka  
Śm ietankow a  
W yborna  
K rem ow a  
Pom arańczowa  
Sportowa  
Szw ajcarska

Bom boniery  
C ukierki 
W afle czekoladow e  
W afle lodow e 
K eksy szam pańskie 

i pom arańczow e
Laseczki słone 
K eksy w paczkach

i luźne 
Brukow ce 
K atarzynki

K  

I

E

Czekolaia Obywatelska, Bioct duże taft
W ina ow ocow e, likiery, rn  
m y  w inne  w ypalanki i czysta  

Tel. 5. FB. SZY M AflSEI Tel. 5.
Stlad D elikatesów

W łasny sam oehód do dyspozyo ji.

S zan . P anom w łaśc ic ie lom  m aję tnośc i z iem skich w pow iec ie i oko licy pow iatu  

w ąbrzesk iego podaję do łaskaw e j w iadom ośc i, że w  drodze  zm iany prze ją łem  na w ła 

sność w szelkie nieruchom ości należące do firm y „M ŁY N PO D 0BŁEM “ F. Sand i S-ka, 

a m ianow ic ie m łyn parow y w W ąbrzeźn ie , m łyn parow y P oeh lke i S -ka w K ow a lew ie , 

w L isew ie i filje w R adzyn ie i B rodnicy .

Przedsiębiorstwa prow adzić będę nadal pod firm ą

M łyn pod O rłem  Bolesław Brzozkow ski
Wąbrzeźno.

Zw racam  s ię do S zanow nego z iem iaństw a pe łen nadzie i, iż raczą łaskaw ie poprzeć m oje przeds ięb io rs tw o, jako po l

sk ie w oko licy . Z m ej strony ręczę za sum ienne i szybk ie w ykonan ie z leceń .

B o les ław B rzozkow sk i.

■

D rukiem i nakładem „G łosu W ąbrzeskiego" w W ąbrzeźnie-  — ■ R edaktor odpow iedzialny B. Szczukaw W ąbrzeźnie.



------

Z uroczystości GnieźnieńsRicti.

po odsłonięciu pomnika Bolesława Chrobrego.Przemowa Biskupa Laubitza

Wyjście uczestników uroczystości z katedry po nabożeństwie.
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Uroczystości Gnieźnieńskie.

Prezydent Wojciechowski zwiedza Wystawę.

Gniezno, ta prastara stolica Polski zawrzała 
bujnem życiem.

W murach Katedry Prezydent Rzeczypospolitej 
wzniósł modły do Przedwiecznego o błogosławieństwo 
dla Polski. Tu gdzie Polska wystawiła pierwszą 
świątynię Bogu Prawdziwemu — koronował się Bole
sław Chrobry na króla, tworząc podwaliny państwo
wości polskiej.

Polska uczciła Wielkiego Króla, stawiając Mu 
pomnik i tworząc redutę niezależności gospodarczej; 
Wystawę Gnieźnieńską!

Gniezno w tych dniach uroczystych godnie przy
jęło całą Polskę z Prezydentem Wojciechowskim na 
czele.

Widok na Wystawę.
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Dział rybołóstwa Wystawy Gnieźnieńskiej. Fot. I. Jesiołowski — Gniezno.

Uczestnicy Zjazdu Delegatów Koła Miast Pomorskich w Wejherowie z ks. prał. Dąbrowskim, prez. LWłodkiem 
i nacz. Peszkowskim na czele. Fot. J. Engler—Wejherowo.

Samorząd miejski b. Dzielnicy Pruskiej nie tyl-** 
kojnie^upada, lecz rozwija się coraz bardziej podno
sząc kulturę i oświatę miast pomorskich, tych twierdz 
ducha* polskiego. W celu omówienia spraw związa
nych z zagadnieniami życia samorządowego w dniu 29 
i 30 sierpnia zebrali się na naradach delegaci Koła Miast

Pomorskich w gościnnej stolicy Kaszub — Wejherowie.
Bardzo ważnym i dodatnim objawem normowa

nia się stosunków samorządu do prasy było referatu 
wygłoszenie red. W. Zambrzuskiego na powyższy te
mat, który wykazał konieczność nawiązania jaknaj- 
ściślejszego kontaku między obu 'temi -i czynnikami.



JAN III SOBIESKI POD WIEDNIEM.

'W

12 września 1683 r. została stoczona wieko
pomna bitwa pod Wiedniem. Król Jan III na prośby 
papieża i cesarza austriackiego przybył, by orężem 
polskim ocalić stolicę Austrji od zagłady i niewoli 
tureckiej.

Na wzgórzu Kahlenberga pod Wiedniem uszy

kował król swe zastępy i wysłuchawszy z przeję
ciem rannych Mszy Świętych, swem orłem okiem do
świadczonego, wielkiego wojownika, obejrzawszy 
pole bitwy, ustawił wojska i nakazał rozpoczęcie 
boju. Następnie ku osłupieniu austrjackich dowódz- 
ców wydał rozkaz skrzydlatej husarji naszej zdoby

cia obozu tureckiego na karkołomnych wzgórzach 
rozłożonego. Zachrzęściały, załopotały husarskie 
skrzydła, z całą furją sarmacką, niepohamowanym 
impetem spadły zastępy husarzy i rozbiły w proch 
wszystko: nawet święta muzułmanom zielona cho
rągiew proroka wpadła w ręce zwycięzców, a Kara 

Mustafa wraz z hordami Azjatów pierzchnął w po
płochu, nie wytrzymawszy siły uderzenia. Dzień 
ten okrył wiekopomną chwałą genjalnego króla, Pol
skę całą i dzielne jej rycerstwo. Był to, niestety, 
ostatni wspaniały blask zachodzących w mrok dzie
jów naszych.
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Pielgrzymi śląscy w’Rzymie.

Uczestnicy pielgrzymki przed udaniem się na audiencję do Ojca Św.

Fot. Anello Pietro — Rzym.
Ze Śląska Polskiego wyjechały dwie liczne piel

grzymki, wśród których były grupy polskie i nie
mieckie, Fotografje powyższe przedstawiają grupę 
polską podczas pobytu w Świętem Mieście. W po

środku stoji Administrator Śląska Polskiego ks. Hlon
da. Kobietami opiekowała się posłanka Stęślicka 
która wzięła czynny udział w zorganizowaniu piel
grzymki.



Sowiecka reforma rolna.

ciekawe

Nakładem Stowarzyszenia do Badań Współ
czesnych Zagadnień Socjologicznych, zostało wydane 
pierwsze dzieło p. t. „Sowiecka Reforma Rolna", któ
re szeroki ogół społeczeństwa naszego może powitać 
z uznaniem.

Dotyczy ono bardzo ciekawej 
kwestji, a mianowicie komunistycz
nej reformy rolnej w Rosji, którą 
autor na podstawie głębokiej zna
jomości rzeczy przedstawił w świe
tle óbjektywnem w formie nadzwy
czaj ciekawej.

Udowodniając w krótkim szki
cu historycznym, iż kwestja refor
my rolnej nigdy nie może być uwa
żaną za wynalazek bolszewików, 
którzy na każdym kroku starają 
się monopolizować tę sprawę, autor 
przechodzi do analizy bolszewic
kiego programu rolnego.

Wyjaśniając treść jego, autor 
obrazowo podaje jak komuniści 
starają się w kolorach jaskrawych 
przedstawiać wszystkie dobrodziej
stwa przyszłej komuny, odźwier- 
ciadlającej się dobitnie w wierszu 
„komuniry", podanym poniżej w 
przekładzie.

Przechodząc do kwestji urze
czywistnienia zamiarów komuni
stycznych, autor zwięźle, lecz jas
no charakteryzuje nader 
szczegóły samej akcji 
rolnej. Wyzbycie się _______ r_________ (
praca obowiązkowa na rzecz państwa, nawet^ po
nad 8-godzinny dzień pracy, zakaz pobierania .'zy
sków osobistych, kontrola pracy i ścisłe wykonywa
nie wszelkich regulaminów rządu sowiecko-komuni- 
stycznego — oto nić przewodnia bolszewickiej re
formy rolnej.

Szczególną uwagę autor zwraca na ten fakt, że 
kiedy włościanie rosyjscy chcieli ziemię, należącą 
do b. obszarników, podzielić między sobą, wówczas 
bolszewicy oparli się temu przez wydanie dekretu 
t. zw. „protiw pieriediełów". Przez zamieszczenie 
fotografji tego oryginalnego dekretu, autor, raz na 
zawsze rozproszył błędne mniemanie, jakoby mająt
ki dawniejszych posiadaczy ziemskich mieli komuni
ści podzielić między włościan.

Owszem, te majątki, przechodząc na własność 
państwa bolszewickiego, odrazu zostały przekształ
cone na wielkie komuny, które w czasie najkrót
szym były zniszczone doszczętnie. Dowody tego 
zniszczenia autor podaje w świetle cyfr, zaczerpnię
tych z oficjalnych dokumentów bolszewickich, a więc 
zasługujących w tym wypadku na wiarogodność.

Ogólną ciekawość wzbudza miejsce, gdzie jest 
mowa o rabowaniu włościan przez bolszewików. 
Jest to wprost rzeczą nie do uwierzenia, aby rząd, 
nazywający się robotniczo-włościańskim, mógł tak 
bezczelnie rabować tych, imieniem których się mia
nuje. W tej tak subtelnej kwestji autor przytacza 
tak wyczerpujące dane statystyczne oraz fakty auten
tyczne, iż usuwa wszelką wątpliwość pod tym wzglę
dem.

Cen a  3zt.

RATUNKU !

z

Że haniebne skutki musiały wyniknąć z takiej 
reformy rolnej, jaskrawo się to przedstawia w rozdziale 
piątym, gdzie autor wyczerpująco traktuje sprawę ogło- 
dzenia ludności miejskiej. Szczególnie zaś uwidacznia tę 
kwestję w rozdziale następnym, w którym na tle 

przerażającej rzeczywistości odtwa
rza straszny obraz głodu rosyjskie
go, jako klęski, spowodowanej przez 
niszczycielski i rabunkowy system 
rzekomej reformy rolnej.

Opierając się na ścisłych da
nych cyfrowych oraz przytaczając 
oryginalne fotograf je dokumentów 
i faktów głodu i ludożerstwa, au
tor li-tylko na tle dowodów so
wieckich przedstawia istne piekło 
ziemskie, w którem musiały świa
domie ginąć dziesiątki miljonów 
istot ludzkich w imię... ideałów 
bolszewickich.

Niezliczone ofiary ludzkie, 
bynajmniej nie wzruszyły opraw
ców kraju rosyjskiego. Okazuje 
się, iż głód wcale nie wpłynął na 
sposoby postępowania bolszewi
ków, którzy z całym spokojem na 
pozostałych przy życiu i ogołoco
nych ze wszystkiego wieśniaków, 
nałożyli nielitościwe i ogromne po
datki, aby utrzymać się przy wła
dzy i wzniecać rewolucję w kra
jach innych.

Praca autora, obok cech naukowości, ścisłości 
i objektywności, odznacza się wielką żywością i jest 
napisana stylem popularnym i dostępnym. Stałe po
woływanie się na źródła pochodzenia bolszewickie
go, oraz ścisłe przystosowanie licznych oryginalnych 
i wartościowych ilustracyj fotograficznych1 do tekstu, 
nadaje dziełu tak rzetelny charakter, iż budzi zain
teresowanie największe, gdyż całą istotę duchową 
czytelnika przenosi do strasznej rzeczywistości ko
munistycznej.

Mówiąc o całości dzieła, wydanego w szacie 
estetycznej, nie można pominąć okładki artystycz
nej, w której cała treść książki odbija się jak 
w zwierciadle. Aczkolwiek sam rysunek okładki 
jest w linjach prosty, jednak nie jest powszedni.

Pomimo że on przedstawia zgrozę położenia 
włościan w bolszewji, - ironją losu tern nie mniej usu
wa wszelkie cienie satyry gdyż wyjęty jest z auten
tycznego plakatu bolszewickiego.

Dzieło to nietylko uchyla rąbek zasłony, poło
żonej na tajemnice komunizmu, lecz przedewszyst- 
kiem daje wiedzę praktyczną, a tem samem i prze
strogę, że nie możemy pozostać obojętnymi na wi
dok panoszenia się komunizmu w naszym kraju.

Ponieważ bolszewicy zewnętrznie i wewnętrz
nie ciągle zagrażają Polsce, przeto musimy ich poz
nać bliżej. Świadomość społeczna jest najniebez
pieczniejszym wrogiem bolszewików. Należy tedy 
ją wypełnić rzeczami podstawowemi, do których bez
względnie zaliczyć wypada pierwszą rzeczową i so
lidną pracę pióra wybitnego komunologa Antoniego 
Starodworskiego.
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Plakat wydany przęz bolszewików, wykazujący umiejętność przystosowania 
się propagandy bolszwickiej do poziomu umysłowego i psychologji po

szczególnych sfer ludności.

Ani składu, ani ładu.

Chodzi sam nieswój Kasjan.

Ma Kasjan swoją szkapinę, 

Nie ma pługa, ani ziarn.

Wietrzyk dmucha przez szczeliny 
Jemielowej chałupiny, 

Ma pług stary Jemieljan, 
Nie ma konia, ani ziarn.

Z biedy wzięła złość Niefieda, 
Kinie dziad stary cały świat, 
Ziarna ma, lecz nowa bieda: 

Konia, pługa nie ma dziad.

Spotkał Kasjan mój Niefieda, 
Podszedł ku nim Jemieljan, 

Zawiązała się rozmowa
O nieszczęściach... rzecz nie nowa.

Ach mój bracie!... śmierć, nie życie, 

Ja już jestem jakby trupem, 
I zgodzili się na jedno, 

Z biedą walczyć, razem, skupem.

Co miał każdy z nich oddzielnie, 
Teraz razem łączą wiernie, 
Jest komuna, a w komunie 

Ziarno... z koniem płużek sunie....

Dziad z Kasjanem pole orzą, 
Z nimi złączon wspólną pracą, 
Wali młotem Jemieljan, 
Wspólny dom budując sam.

P A Polecamy wyborowe gilzy, opatrzone watą antinikotynową,
■ŁJKJ * ▼ ▼ < JL • nie wpływającą na smak tytoniu wyrobu fabryki gilz.

„Sokół:99
Warszawa. Leszno 108. tel. 266-42, W. KWAŚNIEWSKI I F. PACHOLCZYK.

Żądać wszędzie.

Bibljoteka Domu Polskiego
40 groszy 40

w prenumeracie kosztuje tom zawierający 160 stron druku w trójbarwnej okładce.
Dotychczas Bibljoteka Domu Polskiego drukowała utwory następujących autorów: J. Kraszewskiego^ Andrzeja Struga, M- 
Rodziewiczówny, Ant. Ossendowskiego, W. Kosiakiewicza, St. Rzewuskiego, E. Słońskiego, M. Smolarskiego, W. Rapackie go- 

Gruszeckiego, K Laskowskiego, Kazimierza Tetmajera, L. Migasińskiego i w. in.

Bibljoteka Domu Polskiego jest naprawdę najtańszą książką, gdyż kosztuje :

kwartalnie (9 tomów) 3 zł. 60 gr., półrocznie (18 tomów) 7 zł. 20 gr., rocznie (36 tomów) 14 zł., z przesyłką do domu. 
Wychodzi 3 razy na miesiąc. Książki wysyła się począwszy od 1 lipca r. b.

Całoroczni prenumeratorzy otrzymają w końcu roku ozdobną szafkę na książki darmo.

Prenumeratę wpłacać należy na konto P. K. O. Nr. 9779.

BIBLJOTEKA DO/AU POLSKIEGO Warszawa, Marszałkowska 31a.

Maszyny do szycia
znanej dobroci „KasprzycKiego” Tanio — Hurto

wo — Detalicznie — Raty.

SKŁAD FABRYCZNY

„The Kasprzycki Company"
Warszawa, Marszałkowska 153. Tel. Nr.: 104-51.

ODDZIAŁY: w Częstochowie, II Aleja 43.
Lublin, Szpitalna 19.

Z prowincji zamawiać można listownie w Warszawie.

Tylko za 2 złote
Rower najnowszej konstrukcji, maszynę do szy
cia (nożna) lub gramofon z 20 płytami, może 
otrzymać każdy. Szczegóły wysyłamy bezpła
tnie po otrzymaniu adresu. Adresować ,,Ha- 

ce-wu", Warszawa, skrzynka 73.


